
Wielkiego fj

P O Z M A Ń 8 K I E  G O.
N akładem  D rukam i N adw ornej De/tera i  Spo t i-i. — R edaktor s AL H ’f l* I H O tr » ł i ł .

J\§ ffS. W  P i ą t e k  dnia  15. Maja.  1840.

W  U l d o n i o s e i  k r a j o w e ^  crrłnik Urzędu Pocztowego pogranicznego
J W  Zalesiu Kazimiera Radomieki, i p. o. Refe-

Z B e r l i n a ,  d. 12. Maja. renla Kancellaryi Kommissyi Rządowej 8praw
Assessor przy Najwyższym Sądzie Ziemian- W ew nęt.  i Duchownych, Ludwik Szadbej.— 

skim H i l s e  na własne żądanie od przyjęcia Na Radców tytularnych: Sekretarze Kołlegial- 
posady Kommissarza sprawiedliwości i Nota- nr: Sekretarz 3ć; klassy Kommissyi Rządowej 
ryusza przy Najwyższym Sądzie Ziemiańskim Spraw W ew nętrznych  i Duchownych Piotr 
w  W rocław iu  uwolniony został a posadę tę Perkowski; p. o. Kommissarza Policyi Admi- 
Kommissarzowi sprawiedliwości t Notaryu- nistraćyjnój Lyr. 12 miasta W arszaw y, To- 
szowi J u l i u s z o w i  K o r n e k  W  Poznaniu masz Paniewski; Naczelnik Urzędu Głównego 
powierzono. Pocztowego w  Kaliszu, Szymon Kaczaunów.

'*" —. - — Na Sekretarzy Kollegialnyeh ; Sekre-
. . .  tarze Gubernialni : Walenty Lengiewicz,

Wiadomości zagraniczne. CyryNi Remiszewski, Sekretarze - tłumacze
j Kancellaryi Kommissyi Rządowej Spraw W e -

1 O 1 S k a. wnęlrznych i Duchownych, Karol Frankow-
Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Maja, ski, p o. Referenta tejże Kommissyi, i T a-

Przez decyzye Rządzącego Senatu z dn. 15. deusz Kostiukiewiez, Tłumacz przy Rządzie 
Grudnia 1839 roku i 5. Stycznia 1840 roku, Gubernijalnym Podlaskim. — Na Sekretarzy 
posunięci zostali do rang wyższych, za wysłu- Gubernijalnych: Registratorowie Kollegiałni: 
zenie przepisanej liczby lat, Urzędnicy Kró- Konstanty Zakrzewski, Dziennikarz, p. o. po- 
lestwa Polskiego następujący; Na Radcę Koi mocnika Referenta w  Kornmissyi Rządowej 
legialnego: Dyrektor Gimnazyum Guhernrat- Spraw  W ew nętrznych i D uehow nych ; Jar> 
nego Płockiego, Radca Nadworny Żyliński. Raezewski Kancełłista Kancellaryi Przybocz- 
— Na Radcę Nadwornego: Kommissarz Dy. net Dyrektora Głównego Spraw W ew nętrzn . 
rekcyi Generalnej Poezt, Assessor Kołlegialny i D uchownych; Bazyli Alexaridrowski, Se- 
Micnał Korolew. — Na Assessorów Kolie- kretarz 2ej klassy W ydziału Administracyi 
gialnych : Radcy tytularni : Sekretarz Rady Ogólnój w  Kommissyi Rządowej Spr. W e w n .  
Wychowania Publicznego Leon Rogalski; Na- i Duchownych. — N a Registratora Kollegial-
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ne^o- p o Dziennikarza W yd zia łu  Admini-  
s t r a c i  O g ó ln e j  w  K o m m is .  B o d o w e j  S p r a w  
W e w n ę t r z n  i D u c h o w n y c h ,  N a r c y z  b .e h c k t .  

R o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a ,  d n ia  30. K-Wie nia. 

r  ,  t u te j s z e  o g ł o s i ł y  n a s t ę p n y  a i t y k u ł :  
D a z e t y  t u t e | s  , N i e z b a d a n y  D a w c a

» L o s y  R o s sy i ,  w  rę  o  . p io ssy ą  ła sk a m i  
v r s . e l k . e g o , d o b r a  , o  a ^  w o l ( .

s w e r n t ,  ? b | | * T ^ i ln ie  b o g o b o j n a  z i e m i a , . n i e c h  
s w o j ę  i rneih k 6 c jerljem Cesar-
s iy  c i e s z y  n a r ó d  p y  P ^ ■ w  s z c z ę ś c iu  
s k ie g o  D o m u  s w o j e g o  W ' p o m y i [  

s w o i c h  W ł a d z i ó w ,  J* z a p a le n i  d o w i e
n o ś r i .  —  R o s s y a  z e  ^  y  ro5Eja^flj |0  -rod'zi- 
s i ę  o  s z c z ę ś c i u ,  ‘’’ ‘ d o b r e g o  M o n a r c h y ,  na-  
c ie l s k ie  s e r c e  n a ” e b , ■ j z  p o w o d u  za re -  
sz e )  u k o c h a n e )  M c n a r c h  n ^  i t h  d z ie c ię -  
c z y n  n a j d r o ż s z e g o  p ie  s v n 4 R 0 ssyi.  1 w  t y m  
cia ,  u l u b i o n e g o  s ,a r ^ ^  h  z d a r z e n ia c h  o d z n a -  
r a z i e ,  ,ak  w e  ~ ^ rf o w a n i e  n a s z e g o  C e sa r za ,  
c z a j ą c y c h  ż y c i e  p . g<ć te  p r 0 s to ty  ser -  
w i d z i m y  m ^  ; : f t  p o , t ę p o w ari,u , p o m y s ła c h ,  
c a , te) p ra w  o ś c  p „ „ b o ź n e ^ o  zdarna się
t e g o  b e z w a r u n k o w e g o ,  P ° b ° ^ ° ° v  w i e ,k icb

na  w o lą  j’ak , w  sprawach  Ź>cia
r 7 v n a c h  p a n o w a n i a ,  J aK , ^  , , • /
? n L k i e e o ,  p rowadzą  w p ro s t  do ęelu świętego 
i wiek  i ego. Inni,  z calem natężeniom > wyra-  
ćl o var.iar.ii gabinetowego umysłu . dosw.ad- 
c /en ia ,  w y w a ż a  ą pożytk i ,  niekorzyści zwią- 

* zk ów  politycznych i lam.hir.ych; podda,ą me- 
„ n r a ^ a  serca . i sduszy chwi lo wym  

w zrusz on  p i w y p a d k ó w  i okoliczno-rachubom  czasow ych  ' b> P z ie m s k ie  .

SCI, 1 częs  oI y w  z g o d z ie  z w y r o k a m i
zamysły me . działając z nai Unie-
\ t p n f i i o t f S O  N  3S7< v  * . . ,
? i .  miłości ku sw em u  ludowi , swięk  , powin-  ma inność . sumienia,  zostawuje
nosci Swoje) i - tzyrt .go i , dobTotli.VVyph
wYPP^Tłipnic gw m c i i  c^ys ) ., , \  • »
n o m y s ło w  i zamiarów świętej  .wflb Najwyz 
S  i Bóg widom ie  błogosław,  wiernego 
w y k o n a w c ę  wiecznych  swoich  tymtsir&i ~
z n i ć ż e k , o d z n a c z a j ą c y c h  się  o»ol* .stes»t p o ­
m i o t a m i ;  a le  d ł u g o  m e  z n a j d o w a  ł tej,  n a  k o^ 
r e jb y  s ię  u c z u c ia  l e g o  z a t r z y m a ły .  P o b , u .» 
p la n u  p o d r ó ż y  n a l e ż a ł o  M u ,  p r ^ | a z d e m  z H e i -  
d e lb e r g a  d o  M o g u n c y i ,  p r z y b y ć  do, p a r r p s t a d t  
13, M a rc a  ( 1839) ,  w i e c z o r e m  o  6 g o d z i n i e ,  
o d w i e d z i ć  W  ie lk i e g o  X ię c ia  i t e g o  r o d z in ę  i 
n a za ju trz  r a n o  w  d a lsz ą  je c h a ć  d r o g ę .  O n  
p r z y b y ł  d o  D a r m s t a d t  na c z a s  n a z n a c z o n y ,  
b y ł  sp o tk a n y  o d  W i e l k i e g o  X i ę c i a ,  o d w i e d z i ł

go,  ujrzał Jego Rodzinę ,  -ujrzał młodą  Xię- 
żr.iczkę M a r y q  ■— i odłożył S w ą  podróż na 
dni kilka. Przyjemna powierzchowność  pię­
tnastoletniej Xiężniczki, łagodność,  dobroć  
se rca,  wzniosły ro zu m,  zbogacony wszystkie- 
mi darami nauk i sztuk;  — zapaliły w  m io ­
de m ,  czy stem Jego sercu ,  świę ty ogień czy­
stej miłości. On ujrzał w  Miej tę,  która miała 
być  jego przyjaciółką i towarzyszką życia. 
Cesarze.wicz napisał o tem do Sw y c h  Najjaś. 
Rodz iców i otrzymał ich świę te  błogosławień­
stwo.  Powraca jąc  z Anglii, On jeszcze kilka 
dni bawi ł  w  Darmstadtu i przekonał  się, ze 
p ie rwszy  rzut  oka Do nie omylił. Teraz  o- 
trzymaWSzy do Cesarstwa JJ.  ostateczne zgo­
dzenie się na zawarcie ślubów,  pospieszył do 
Darmstadt  i dn. 4. Kwietnia uczynił pierwszy 
krok do połączenia się z T ą ,  którą w yb ra ł o  
Jego  serce ,  którą Jego Rodzice nazwali  juz 
swą Córką. Tak spełnił się akt, który na n o w o  
ustała szczęście i pomyślność Rossyi, albo­
w ie m  jej szczęście i pomyślność nieoddzielne 
są od losów jej koronowanych  dobroczyńców 

, i. każda, łaska Boska ku jej C a ro m ,  odbijając 
się w  sercu każdego z wiernych  poddanych,  
wznosi  się ku T r o n o w i  Najwyższego w  go­
rącej modl i twie,  calój, w  wierze i wierności ,  
jednomyślnej Rossy i. «

Też gazety dodają co następuje:  „ D o m  W .
Xiąźęcy Hesseri- Darmstadt  należy do najzna­
komitszych w  Europie  starożytnością s w o  ą 
i zaletami synów swoich.  Posiadłości jego jeżą 
w  najpiękniejszej, części Niemiec,  nieopodal 
od błogosławionych brzegów Renu i zamie­
szkane są ludem łagodnym , wie rnym , praco­
w i ty m  i pobożnym. Teraz  panujący W .  Jiiążę 
Ludwik  lii ,  (u ro dzo ny  w  r. 1777, w  tym sa 
mym tygodniu,  co i b. p. Cesarz Alexander !.) 
miał za sobą Xięźniczkę fladenską , W ilhehni- 
nę ,  (siostrę Cesarzowej Elżbiety',) k tó ra u m a r -  
ła w  1836 roku. O n  ma trzech synów i je- 
dnę córkę ,  dziś ob lubien icę  Cesarzewirza.  — 
Xiężriiczka M a r y a  urodziła się w  Darmstadt 
27. Lipca 1824 ( podł ug  star. kał.). W  Jej fa­
milii to godna uwagi ,  że Jej dziad,  W .  Niążę 
Ludwik  I. i dw ie  siośtry jego, Xiężna Saska i, 
Landgrafirii Hessen - Homburgska, obchodziły 
z ł o t e  w e s e l a ,  to jest 50 letnią rocznicę ślu­
b ó w  swoich.  .Mybyśrtiy byli szczęśliwi je­
śliby młoda  Xiężniczka przyniosła nam takież 
z ł o t o  w  posagu 1“

F  r  a n  c y  a- 
Z  P a r y ż a ,  d n a  5- Maja.

M o n i t e u r  p a r i s i e n  zawiera następujące 
oświadczenie :  » Dziennik „ La l’resse« w sp o ­
m n i a ł  wczora j  wieczorem o pewnych układać), 
miedzy rządem a niektóremi dziennikami, zo­
stających w  sprzeczności z uroczystemi za-
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pe w n ie n ia m i  M in i s t r ó w  na  m ó w n i c y .  
i ' r e s s e  " w  fa ł s z y w e m  rzeczy  w y s t a w i a  świe - ,  
t le i r ząd z rzek ł  się r ze czy wi śc ie  wsp ie ran ia  
prassy  po ta jemn ie ;  ale zast r zegł  sobie p r aw o , ;  
u ż y w a n i a  u z n a n y c h  p rzez eń  o r g a n ó w  do  b r o ­
nienia s p r a w y  jego. Dla osiągnięcia celu tego, 
u t w o r z y ł  sobie w  „Messagerze  ‘ organ ,  a drugi,  
p r z e z  po łączen ie  d z i e n n i k ó w  » Novell iste i 
M o n i t e u r  p a r i s i en"  w z m o c n i ł . "  —  N a  to o d ­
p o w i a d a  L a  P r e s s e :  „ O ś w i a d c z e n i u  t emu,  
m i m o  p a z o r u  o tw a r to śc i ,  całkiem na szcze­
rości. z b y w a Min i s t e ryum tw ie rd z i ,  że „No-  
vel l i s t e , “ ; nie ma jącego  p r a w i e  żadnych  a bo ­
n e n t ó w ,  kup i ło  aby „ M o n i t o r a  paryskiego*1 
W z m o c n i ' .  Niech i tak będzieg p rzy  m u je -  
n iy  p o z ó r  ten bez dal szego zgłębiania r zeczy  ; 
ale czemuż  w  t akim razie nie w z m a c n i a  jeszcze 
ba rdz iej  Moni to ra  parysk iego,  ł ącząc z f.mi 
Messagera ,  ma jącego  1000_ abor ić n tow  .  ̂ l^óz 
po  d w ó c h  u r z ę d o w y c h  w ‘eczorn y ,~ dzienni ­
kac h?  Cóż chcą takiego w  j ednym ogłaszać,  
czegoby w  d r ug i m ogłosić nie m o t n a ?  J e d y n a  
korzyść ,  iaka stąd p o w s ta je ,  źe l i s t a  c y w i l ­
n a  p r z e k u p s t w  — tak b o w i e m  dawn ie j sz a  
opozycya  t a jne w y da tk i  p r z e z w a ła  — musi  
d w ó c h  opłacać r e d a k t o r ó w  i łożyć na  d w a  
dzienniki .  „ M e s s a g e r , "  lako n ie zawis ły  i u- 
s d u . ż n y  dz ienn ik ,  miał  sw oj ę  korzyść i w a z  
rtość- uzupe łn ia ł  on  dzienn ik  u r z ę d o w y , .p r z e z  
co się d w a  ’s topn ie  publ icznego ogłaszania u- 
tw ó r z y ł y .  Le c z  skoro •„ Messager** przy biera 
t \  ttil uznanego  o rg an u ,  t r ac i  s w o ję  war tośćs i  
Mini s t rom żadnef przysługi  w y ś w ia d c z y ć  m e  
moż e .  Mini s t eryum nie jest tak ogran iczone ,  
aby  sobie nieużyteczny o rgan t w o r z y ć  miało 
i ,, Mon i t eu r  p a r i s i e n “ w  tej mie rze  p r a w d y  
nie objawia.  To- je s t  p r a w d ą ,  że „Messager** 
bliski jest skonu.  Ju ż  w  S tyczniu ogłoszono 
pub li czną na niego l icytaryą.  Mini s t eryum 
n a w i a ł o  się, aby przez kupno  nie dostał  się w  
i nne ,  mniei  p rzychy lne ręce,  i dla tego go ku­
piło.  Ze zaś go zaraz g o tó w k ą  zapłacić i na 
korzy ść  „M o n i t o r a  paryskiego" znieść nie m o ­
gło,  zm u s z o n e m  b y ł o ' w y d a w a ć  go przyr.aj-  
.umie j  aż  d o  w yp ła c en ia  całej naleźytości .  “ — 
Pa'n W a l e w s k i ,  do tychcz aso wy  o d p o w ie d z ia l ­

n y  . w y d a w c a  Messagera ;* donosi  dziś „ L a  
Presse , “ że podan ie  jej ,  jakoby go „Messager"  
ł v |ko 80,000 h ’. kosz tował ,  jest b ł ędne .  Dz ie n-  
j i i k t en sp rzedano za s u m m ę ,  k tóra m u  l e d w o  
w y d a tk i  po wróc i .  Z resz tą  nie należy on już 
d o  jego redakcyi  . . .  ....

Dziś ,  w  rocznicę  śmierci  N ap o le o n a ,  .nie­
z l iczone m nóstw o  . ludzi  zw ie dza ło  posąg na 
placu V r n d o m e  , i . składało p rz y  n im w ie ń c e  
-as k w i a t ó w .  Z a p e w n i a j ą , Pan  l h i e r s  juz 
poczyn i ł  w  L on d yn ie  kroki  w  celu o t r z y m a ­
nia z w r o t u  z w ł o k  mę ża  tego.

G a 1 i c y  a
Z e  L w o w a ,  dnia 5. Maja.

D. 25. K w ietn ia  r. b. o pó ł do jedynastćj 
w  nocy dało się uczuć t r z ę s i e n i e  z i e m i  
w  M an iow ie ,  K ośc ieńk u, S zcza w n icy ,  Za- 
brzeżu i W  okolicy (cyrkułu sandeckiego), 
W  trzech po sobie następujących uderzeniach  
i szum em  stow arzyszon e,  które w p raw d z ie  
ty lk ó ‘ niespełna d w ie  sekundy trw a ło ,  jednak­
że tak było  m ocn e,  źe wstrząśnieniem  ludzi 
ze snu pobudziło ,  sp łoszy ło  ptaki, a n aw et  
m ło d e  w ró b le  z gniazd p ow yrzucało .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d.,23. K w ietn ia .

W ielkie przygotowania do wspaniałej iliu- 
mmacyi przy oczek iw anym  połogu .jednej 
z żon Sijltana cofnięto i rozeszła się pogłoska, 
źe sułtanka n ież y w e  dziecko porodziła.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "Dziennika domowe®o«  

w y s z e d ł  Nr. 19. i zawiera: 1) Taka była w o la  
Boża. Powiastka. —  2) D o m y  i zatrudnienia 
P olak ów  w  15tym i 16tym wieku. W y c h o ­
w a n ie  m łodzieży. 6. Z łe d o m o w e  w y c h o w a ­
nie dzieci. aa) D o m o w y  nauczyciel. M )S k u .  
tki złego w y ch o w a n ia .  —  3) O  moralności 
dla kobiet,  p rzez K lem entynę z Tańskich  
H offm anową. V I. O  doskonaleniu się — 
4) S en  i bezsenność (dokończenie) — 5)  M o ­
d y  i objaśnienie ryciny przyłączonej.

W  nocy z dn. 29. na 30. K w ietn ia  okropny  
pożar sroźył srę w  W ittenburgu w  Mekleni-  
burskiem. 24 stodół z wsze lk iem i zapasami 
stało się pastwą płomieni. -  W  H an ow er-  
sk.em dnia 2. Ma,a miasteczko Bergen prawie  
całkiem się spaliło. Z liczby 101 d o m ó w  70  
sp łonę ło ,  600 ludzi p ozbaw ionych  przytułku. 
Zgorzał też tam piękny, dopiero w  przeszłym  
roku w y sta w io n y  kościół. —  Dnia 4. Maja 
piękna zamożna w ieś  sondheim  w  hrabstwie  
l lenń eb erg  w raz  z zamkiem Barona Gebsattel 
pożar w  stós gru zów '’zam ien ił .  150 d o m ó w
w ra z  z stodołami sp łonęło  i  400 osób cały  
sw ój  straciło majątek. Tylko  kościół i szkoła  
ocala y. -*- Dochodzą nas w iad om ośc i o p o­
żarach lasów  pod I h u n ,  Delsberg, Burgdorf  
( w  S zw aicaryi)!  w  okolicach Deśenbachu, 
gdzie, się 100 m o r g ó w  spaliło i szkoda przeszło  
180,000 złot. w y n o s i ;  pod Donaueschingen  
w  K rólestw ie  W irtenberskiem ; pod  Nendin-  
gen , gdzie się w  przeciągu dni kilku trzy razv  
Pal'ł ° /  n.ar^ c i e  w  pięciu innych miejscach  
W  W .  X ięstw te  Heskiem. :
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Sprostonnnie*
"VV numerze wczorąjszym pisma naszego stron. 660., 

słup lewy, wiersz 18t,y, eamiast: *»wyrnagając tylkOj i ze- 
Ły P, Thiers-,' czytaj: »i wymagając tylko, żeby Pana
Thieri*. 1 ' '

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o d p isa n y  K ró le w sk i  ( s ło w n y  S ąd  podaje  

n in ie jszem  do publicznej w ia d o m o ś c i ,  źe do 
sp rzedaży  d ó b r  W i t k o w a  II .  Nr. 5. w  G n ie ­
źnieńskim  p o w ie c ie  p o ło ż o n y c h ,  na 

d z i c ń 2 7- M a i a r - b- 
w y z n a c z o n y  t e rm in ,  dla zaszłych okoliczności 
zn ies iony  został.

H ydgoszcz,  dnia 8. Maja 1840.^ 
K r ó l e w s k i  ( s ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
A d w o k a t  S ąd u  W ó j to w s k ie g o ,  W o j c i e c h  

D a n i e l  S c h u l z ,  i m a łżonka  jego, C h a r -  
ł o t t a  S y  1 w  i a E m i l i a  z d o m u  H e r r i n ,  
zdziałali t e s ta m e n t ,  k tó ry  się W  depozycie  n a ­
szym  znajdu je .  — G d y  z a ś  miejsce zam ieszka­
nia t e s t a to r ó w ,  jako tez miejsce przyjęcia te ­
s ta m e n tu  na koperc ie  jego nie jest w y s z c z e ­
g ó ln ione  i od z łożenia  te s ta m en tu  tego lat 56 
u p ły n ę ło ,  w z y w a ją  się za te m  p o d łu g  przepisu  
P o w s z e c h n e g o  P r a w a  K ra jo w e g o  Części 1. 
T y tu łu  12. (j. 218. n iezna jom i, interesspnci,  aby  
w  przeciągu  óciu m iesięcy o pubhkacyą  tes ta­
m e n tu  tego do  nas w n ie ś l i ,  w  p r z e c iw n y m  
zaś razie  te s ta m en t  ten  z u rz ę d u  o tw o r z o n y m  
zostanie.

P i i a ,  dnia 23 K w ie tn ia  1840.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

N a s tę p u ją c y c h ,  tutaj b a rd z o  u lu b ionych  ga­
t u n k ó w ,  jako to:_

Nr. 1. na jp rzedn ie jsze j  f rancuzkiej m u ­
sz ta rdy  es t ra g o n o w ć j  po 10 sgr,

N r.  2. najm ocniejszej m u sz ta rd y  
w in n ć j  p o  . . .  . . .

N r .  3. ś redn ić j  dt. dt.
N r .  4. m iłć j d t .  dt.
N r .  5. Dii^seldorfskiej d t.

p rzy ją łem  g łó w n y  sk ład  , dla P o z n a n ia  i ,,-------
cam  ta k o w e  w  z a p ie c z ę to w a n y c h  bu te lkach  
p o  w y m ie n io n y c h  s ta łych cenach.

C . F .  B i n d e r ,  
w  r y n k u  Nr. 82.

jllarchaiides cle M odes 
Sióstr ©aro

p r z y  u ł i c y  W r o c ł a w s k i e j ,  w  d o m u  c u ­
kiern ika  P. F re u n d ta  p o d  Nr. 37.

P o d  tą  f irm ą założyliśm y dnia  4. M a ja  r .  b, 
N o w y  M a g a z y n  s t r ó j  ó w  d a m s k i  c h ,  za ­
w ie ra ją c y  w sze lk ie  a r ty k u ły  m ó d  P aryzkich ,

9
8
7
5

O*

3

po le -

L ipsk ich  i W ied e ń sk ich ,  j a k o f o :  k a p e l u s z e ,  
c z e p k i ,  k o e f f u r y ,  b o n n e t s ,  f i s z u s ,  r i -  
d i k u l y ,  k w i a t y ,  b l o r i d y  i t. <j.; n iem nie j
k r a w a t y ,  p ó ł k o s z u l k i ,  m a n s z e t y  i r ę ­
k a w i c z k i  d l a  d a m  i m ę ż c z y z n .  P o le c a ­
jąc się S z a n o w n e j  P ub licznośc i ,  p rzy rze k am y  
n ie z w łó c z n ie  usku teczn iać  polecenia  nam  p o -  
r u cz o n e  za cenę  n ad e r  u m ia rk o w a n ą .

® Z naczny  o d b y t , jaki in s t ru m e n ts  z mej f  
D rękodzieln i pochodzące  m iały dotycłiczas 
x  w p r o w i n c y i  P o z n a ń s k i e j ,  i mno- 
Ij. gie p o ch leb n e  d o w o d y  uznania  ich zalet 
j) z s t rony  ta m ec zn y c h  lu b o w n ik ó w  sztuk 

i m u z y k i ,  dające m i ręko jm ią  dalszego £ 
o d b y tu ,  s p o w o d o w a ły  m n ie ,  końcem  ?

*

Ii■> 
i

n a , - *

' vuwj IU } H uuu >> a i j  mmc;, nuntc li
S  ró w n o c z e sn e g o  zadosyć uczynien ia  w ie  
f) lorakim  w  tej m ie rze  ż y c ze n io m ,  do za 
|  łożenia W  P o z u a i l i u  s k ł a d u  i n-  
X s t r u m e  n t ó  w  s k r z y d ł o  w y  c h r n ć j r ę -  
ą. k o  d z i e l n i  u  P a n a  Ł 11 d  W  i  k  I I  
ijjt ©  a  1 li .  ,  k tóry  n ie ty lko z a w s z e
(| celriiejszemi i najlepszemi p łodam i z d rze  ®

m a -w a  P o l y x a r i d r o w e g o ,  Z e b r a ,
❖ l i o n i o w e g o  i w iś n io w e g o  b ędę  zaopa- ?
*  t r y w a ł ,  a le  t e ż  t y l k o  t a k i e  i n s t r u n i m t a  ® 
« b ę d ę  pose ła ł na sk ła d ,  k tó re  już dla za- $  
i" c h o w a n ia  głosu p rzy n a jm n ie j  w  t r z e c h -  X 
ą. miesięcznej by ły  pieczy. Z resz tą  co do 2
#  dob roc i  będ ą cy c h  na składzie in s t rum en-  t) 
D t ó w  n i e o g r a n i c z o n ą  daję ręko jm ią  i | j  
^  nam ieniarn  ty lko ,  iż P a n  © a l l i .  przyj- £  
•$. m o w a e  ta k ie  będzie  dla m ej rękodz ie ln i  -> 
® oddzielne  z a m ó w ie n ia .  I)

W r o c ł a w ,  dnia 10 Maja 1840. ^
C. Fr. Alexander, ♦

w ł a ś c i c i e l  r ę k o d z i e l n i  f o r t e p i a -  *  
nów J . ©elekta.

❖
ł<•

$

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieśc ie  

P o z n a n i u .

Pszen icy  szefel . . .
Z y t a ....................................
J ę c z m ie n i a d t .....................
O w s a  d t ...........................
T a ta rk i  d t ........................
G ro c h u  d t ...........................
Z ie m ia k ó w  d t .....................
S iana  c e tn a r  .  . » •
S ło m y  k o p a ........................
M asła  garn iec  . . . .  
S p iry tu su  b e c z k a  . . .

U n. 11. Maja 
1840. r.

Til
od
»6r-fen.

do
T>1. sf>r. fen.

2 7 6 2 10, —
1 2 6 1 5

— 25 — -- 27 6
— 21 6 — 24

1 7 6 1 10
1 7 6 1 10

— 10 6 — 11 -

— 20 — — 21 mmm
4 15 — 4 20
1 17 6 1 20 ■

12 25 — 13 — —


